LEON FRAPIE. 


Koszulki. 


Gdyby pokojówka nie wygadała się — 
niktby nie przypuszczał, że młoda kobiet- 
ka, która przybyła w te strony, dla prze- 
pędzenia lata — jest trochę „niepewną“ al- 
bowiem wspomniana kobietka pełna była 
dystynkcji, a zachowanie miała tak ary- 
stokratyczne, że zazdrościły go jej żony 
obrońcy i mera. ? 

Była to blondynka szczupła i delikatna, 
o 'poderwanem zdrowiu. Wynajęła mały 
domek okolony ogródkiem i spędzała czas 
na pielęgnowaniu kwiatków i na czytaniu 
książek, Żebracy zatrzymujący się przed 
jej domem, odchodzili zawsze z dziękczyn- 
nem błogosławieństwem. 

Póki brano ją za zwykłą rentjerkę — 0- 
kazywano jej pewne względy, ale od chwi- 
li, w której dowiedziano się, że jest koko- 
tą, prześladowano ją, choć nigdy nie wi- 
dziano u niej mężczyzny. 

(Kobiety, mające przyjaciół mały 
jej za złe, że one muszą oddawać swą mi- 
łość za darmo. 

Kobiety pozbawione przyjaciół, miały 
jej za złe, żu musiały być cnotliwe. 

Kobiety z przyjaciółmi i bez przyjaciół 
były oburzone, tak jakgdyby pieniądze ko- 
koty im były zabrane i im się należały. 

Prócz tego irytował mężatki fakt, że nie 
zauważyły u nieznajomej mężczyzn. — 
Czyżby one były przedmiotami codzienne- 
go użytku, a złotowłosa kobietka prze- 
miotem luksusowym, z którego korzysta 
się oględnie? l 

Pani merowa i pani obrończyni niena- 
widziły ją, bo dotychczas sądziły, że tylko 
im dwom wolno odpoczywać i dbać o sie- 
bie. AA 


Mężczyźni nienawidzili jej, bo była: 


drobna i ładna, a nie mogli jej zdobyć łat- 
wo i brutalnie. 

Ogólna uraza obiawiła się wreszcie tem, 
że sprzedawano jej wszystko po  czte- 
rykroć wyższych cenach, oszukiwano ją 
bezprzykładnie na jakości i ilości. 
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Złotowłosa czcicielka Afrodyty rozcho- 
rowała się. Jej pokojowa, odeszła, pod- 
mówiona, a jakaś kobiecina za słoną opła- 
tą zgodziła się obsługiwać chorą. Gdy 
chora wzywała doktora, gdy posyłała po 
lekarstwa — zawsze całą wieczność cze- 
skała na spełnienie poleceń. 

Nic też dziwnego, że umarła prędko. 
Nie znaleziono u niej ani jednego sou. Mia- 
ła zwyczaj płacić zawsze bieżące rachunki 
i nigdy nie prosiła o kredyt — widocznie 
"więc Śmierć przyszła szczęśliwie w chwili, 
w której wydała ostatnie pieniądze. 

Nie odnaleziono jej rodziny, nie znano 
przyjaciela — tylko strażnik odprowadził 
jej zwłoki z obowiązku na miejsce wiecz- 
nego spoczynku. Kilku wspomaganych 
przez nią nędzarzy chętnie oddałoby jej o- 
statnią posługę, lecz. powstrzymała ich o- 
bawa narażenia się na Śmierć głodową — 
gdyż unikanoby ich, jak zapowietrzonych. 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Władze ogłosiły publiczną sprzedaż ru- 
chomości zmarłej, aby opłacić wynajem 
domu, pogrzeb i pensję służącej. Wpraw- 
dzie służąca godziła się na pracę dzienną, 
ale chętnie przyznała się do dużej należno- 
ści. 

Zmarła posiadała dużo bielizny, garde- 
roby i mebli, tak, że wszelkie koszta z ła- 
twością można było pokryć, więc obywa- 
tele umówili się, by zbytnio cen nie Śrubo- 
wać, i cała licytacja stała się właściwie u- 
godowym podziałem własności zmarłej. O- 
gólna niechęć znalazła nowy wyraz — 
wszystko było oceniane dwudziestokrotnie 
niżej istotnej wartości. 

Licytacja była odwetem zazdrosnej cno- 
ty. Nareszcie przedmioty, któremi posługi- 
wała się filigranowa kobieta - cacko, utrzy- 
mywana za swoją urodę, zostaną uświęco- 
ne i spowszednione codziennem używaniem 
przez codziennych i zwykłych ludzi. 
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W ogrodzie, okalającym domek, odby- 
wała się sprzedaż. Na stołach rozłożył ko- 
imisarz koronkową cienką bieliznę, jedwa- 
bie i aksamity — a półkolem rozsiedli się 
obywatele, zachowując pierwszeństwo wie- 
ku i stanowiska. 

, Kupiony przedmiot każdy natychmiast 
zabierał i składał koło swego krzesła na 
trawniku, a w miarę jak spełniała się zem- 
sta, wesołość ogarnęła zebranych, mimo 
pochmurnego dnia jesiennego, mimo otwar- 
tego na Ścieżaj, zionącego Śmiercią i pust- 
ką domu, w którym żyła i umarła złotc- 
włosa kobietka. | 

Posypały się żarty, wykpiwano dro- 
biazgi, których troskliwe opakowanie wska 
zywało na wspomnienia, z jakiemi musiały 
się łączyć, a więc lalka w różowej sukien- 
ce, paczka szkolnych książek, .fotografje 
staruszków i fotografie dzieci. 

Koszulki złotowłosej kobietki kupiły trzy 
panie — pani Thomas, pani Piteis i panna 
Lebon na wyprawę. | 


Pani Thomas miała kochanka. Nie o- 
mieszkała włożyć jedwabnej różowej ko- 
szulki, gdy miała się z nim spotkać. Za- 
zwyczaj randka ich była banalna i brutalna, 
nic nieoczekiwanego, nic uczuciowego. Tym 
razem — czyżby to sprawiła różowa ko- 
szulka kokoty? Pani Thomas przekoma- 
rzała się i ociągała, mężczyzna nalegał. 
prosił i roztkliwiał — a w decydującej 
chwili pani Thomas szepnęła: 

— Słuchaj, kochany, mógłbyś mi też o- 


kazać swą pamięć i przynieść jakieś cacko 


z jarmarku, na który idziesz w niedzielę... 

Pahi Pitois była wierną żoną. 

Pewnego poranku przymierzyła koszul- 
kę zmarłej. Stanęła przed lustrem, przy- 
glądała się i doszła do wniosku, że jest 
śliczną młodą kobietką, a kształty jej uwy- 
datniają się wdzięcznie w cienkiej tkani- 
nie. Przyszło jej na myśl, że stary Pitois 
nie umie ocenić jej piękności i że zapewne 
inni mężczyźni więcej mają kultu dla takiej 
kobiety. Niewątpliwie nauczyciel, tak do- 


rodny i wytworny, umiałby.... 


Nauczyciela o tej porze zawsze można 
spotkać na szosie, wracającego z przechadz 
ki.. IPrzesunęła ręką po koszulce, jakby 
dla sprawdzenia miękkości materjału — 
dreszcz ją przebiegł, szybko narzuciła suk- 
nię i pośpieszyła 'w kierunku szosy... 

Panna Lebon wychodziła za mąż za sy- 
na mera. Młodzieniec ten nieraz bywał w 
Paryżu i chwalił się zawsze licznemi przy- 
godami. i 

Po weselnej uczcie, podczas gdy rozbie- 
rano narzeczoną, dziewczynę cnotiwą i 
skromną, pan młody mrużąc oczy i oblizu- 
jąc wargi, obwieścił po cichu gromadce 


"przyjaciół: 


— Włoży dziś najpiękniejszą, "koronko- 
wą koszulę kokotki. W ten sposób będę 
miał wrażenie że jestem u paryżanki, bio- 
rącej sto franków... ` i 
Tłum. Ir, 
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Archeologicze rozkopy wokół sfinksa z Gizeh. 


- 'Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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ŁÓDŹ, dnia 18 lipca 1926 roku. 
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Grupa najzdolniejszych uczniów znanego artysty-malarza p. Andrzejewskiego przy pracy 
pod osobistym kierunkiem mistrza. | 


Teatralja. | 


Sezon koncertowy w Wiedniu. — Myśl wy- 

stawienia „Meistersingerów' we Lwowie. 

„Azais“ w Teatrze Polskim, — Na margi- 
nesie dramaturgji bieżącej w Polsce. 

Życie koncertowe w Wiedniu w sezotiie 
letnim przejawia się zaledwie w operze, a i 
tu nierzadko widownia Świeci pustkami. 

W ,„Wolksoperze* z powodu chroniczne- 
go niedoboru materjalnego, ruch operowy 
coraz bardziej zamiera. Istnieje teraz w 
Wiedniu właściwie tylko jedna instytucja, 
która pielęgnuje muzykę operową. Jest nią 
t. zw. „Staatsoper“ (dawna Hotoper). 

W teatrze Reinhardta sztuka francuska 
Edwarda Bourdeta „Więziona* (Die Gefan- 
gene) nie schodzi z repertuaru bieżącego. 
Problem homoseksualnej (lesbijskiej) miło- 
Ści, a raczej jej nieprzezwyciężone skutki, 
to treść sztuki tej. Nie widzimy kobiety, 
której miłości bohaterka Irena staje się 
więżniem. Z swym zwyrodniałym pędem 
płciowym należy ona do nieznajomej, któ- 
rej nigdy nie widzimy. Widzimy tylko, jak 
Irena przez trzy akty walczy przeciwko te- 
mu przeznaczeniu. Aby wydostać się z 
jej więzów, poślubia mężczyznę. który ją 


kocha. „Lecz w trzecim akcie wymyka się 


z tego małżeństwa napowrót do tej kobie- 
ty, do której już nazawsze należy. 

"P. Helena Thimig, której ojciec i dwaj 
bracia również należą do wybitnych arty- 
stów dramatycznych, stanęła tu, zdaniem 
krytyki wiedeńskiej, na szczycie swej wiel- 
kiej sztuki scenicznej. W'edeńczycy idą do 
tego teatru więcej dla artystki, niżeli dla 
samej sztuki. 

O poziomie artystycznym przedstawień 
opery . wiedeńskiej, trudno się rozpisywać 
szczegółowo. Trzeba je widzieć i styszeć. 
Zespół pierwszorzędny, reżyserja pomysło- 
wa, a orkiestra sławnych filharmoników — 
powszechnie uznana. 

We Iwowskich sferach muzycznych, od 
dawna roztrząsana jest myśl wystawienia 
„Meistersingórów", ze względu na bogac- 
two i przystępność pierwiastka melodyjne- 
go. Jakkolwiek przyznaję się do gorących 


wielbicieli Wagnera, to jednak głosował. ` 


mn 


P. AMELJA CIELECKA, f 


_ Splewaczka operowa, znakomita 
wykonawczyni. pieśni nastrojo-. 
wych występuje z powodzeniem 

w kino-teatrze „Luna”, 


bym przeciw wystawieniu tego utworu we 
Lwowie, ze względu na niemożliwość osią- 
gnięcia wymaganego poziomu artystycznego 
(przeszło 10 solistów i ogromne masy chó- 


ralne) i nieuniknionego w takich warunkach 


niepowodzenia kasowego. Wiemy przecież 
iż nawet Warszawa dwukrotnie (przed woi- 
ną i zeszłego roku) niedopisała z tego tytu- 
łu. Każdy, zaznajomiony ze stylem Wag- 
nerowskim, po wysłuchaniu tego genjalne- 
go utworu na większych scenach, zwłaszcza 


„niemieckich, musi z żalem wyrzec się my- 


śli usłyszenia „Mejstersingerów' na scenie 


polskiej. 

Już prędzej Straussowska  „Arjadna'* 
mogłaby stanowić cenny nabytek dla sceny 
lwowskiej. 


I wogóle brak w Polsce zespołów posta- 
wionych na wysokim poziomie: artystycz- 
nym, z odpowiednią ilością solistów stoi na 


- przeszkodzie niejednokrotnemu wprowadze- 


niu u nas niektórych arcydzieł operowych. 

Łatwiej z dramatem, czy komedją. Szcze 
gólniej ta ostatnia Święci na scenach pol- 
skich rzadkie triumfy, ciesząc się powodze- 


niem u rozleniwionej publiczności naszej. 


"Teatr Polski w Warszawie wystawił o- 


stątnio przyjętą z aplauzem przez publicz- 
ność stolicy „Azais'"Verneuil'a' i Berra"w > 


przekładzie Olechowskiego. 

Dla komedjopisarza francuskiego wystar 
cza pierwszy lepszy paradoks czy teza, pre- 
tekst czy talizman, Azais czy znaleziona 
podkowa, by z tych małoznacznych drobia- 
zgów wysnuć z 'iście pajęczą maestrją, 


siatkę i kanwę dla roześmianej farsy czy. 


komedji. Wszystko stać się może i staje 
się tematem. l 
Nic nie znacząca grudka śniegu rzucona 


ze szczytu. Toczy się, i nawarstawia w lo- 
cie, spadając huraganem śmiechu, dowci- 


pu i komizmu. Jak lawina. 


Nieprawdopodobieństwa wkraczają w 


granicę prawdy, prawda staje się wesoło 


nieprawdopodobna.  Odskocznia normal- 
ności, wywijającej śmiesznie nogami w od- 
biciu krzywego zwierciadła. 


Z tej rodziny jest farsa Verneuil'a. Roz- 


rzutna w świeże i dawne kawały, niekrę- 
"pujące i niekrępowane, wesołe, ostro przy- 


prawione, z różnej kategorji, jak z „bric a 


brack'u* i niefrasobliwie hałasujące — ma 


w sobie jakiś oszałamiający karuzel humo- ` 


ru. Prawda: — jest to obfita w dania i na 
„maśle“. Brzmi w niej śmiech dla śmie- 
chu i to jej wystarcza. Nie rości w sobie 
poważnych pretensyj i 
Przytem należy jej przyznać, że posiada 
pyszną w komiźmie galerję ludzi z baronem 
Wiirtzem i Feliksem Borneret'em na cze- 
le. 2: esz ć 

Duchem dla jednych. opiekuńczym, dla 
drugich złośliwym jest Azais. 


w ruch, komplikuje sytuacje, ludzi przemie- 
nia w marjonetki, marjonetki życia w lu- 
dzi Są czasem takie słowa magiczne — 
zwłaszcza jeśli je znajdzie młoda dziewczy- 
na dla sympatycznego jej chłopca. 


Sztukę, w świetnym przekładzie Ole- 
 chowskiego, grano wybornie. Szczere po- 


Te e> 


istotnem, 


i to jest jej taktem. 


Mniejsza o. 
pseudonim, Chodzi o werset z jego filozo- 
fji, który wprawia wszystko i wszystkich 


chwały należą się p. Węgierce za reżyserję. 
Umiał hadać sztuce barwę i ton, wydobyć 
z niej i charakterystykę ludzi i śmieszność 
sytuacyj i naturalność djalogu. (Nie winą 
jego jest, że tempo było tu i owdzie raczej 
komedjowe niż farsowe. Wypływało to —- 
mam wrażenie — z interpretacji aktora. 

Na marginesie bieżącej dramaturgji tea- 
tralnej w Polsce, w zupełnej i długoletniej 
izolacji od. teatru rozwijała się wielka pol- 
ska dramaturgja, Świadomie i nieświadomie 
przeradzająca się w kształt utworów nie- 
scenicznych. W tych „niescenicznych* je- 


dnak utworach istniały wszelkie podświado- 


me tęsknoty do teatru — co więcej — wszel 
kie nieujawnione świadomie pomysły for- 
malne, najczęściej intuicyjne © 

Ośrodkiem i główną zasługą teatru im. 
Bogusławskiego jest zrealizowanie szeregu 
dzieł bądź niescenicznych, bądź pomyśla- 
nych w intuicyjnerm wyczuciu sceny. W 
ciągu ostatniego sezonu wystawiono w ten 
sposób „Achilleis' Wyspiańskiego, „Róże“ 
Żeromskiego i „Nie-boską komedję* Kra- 
sińskiego, uzupełniając plon pierwszego se- 
zonų, który obejmował „Kniazia Patioraki- 
na“: Micińskiego. Nie było w tych przed- 


stawieniach jakiejś przezwyciężonej już me- 


tódy, ale każde z nich było nietylko poczy- 
nieniem mnóstwa nieocenionych doświad- 


czeń, ale i przezwyciężeniem szeregu tru- 


dności inscenizacyjnych o pierwszorzędnej 
doniosłości. Najogólniej pojęta zasada wi- 
dowiskowości wprowadziła realizację na- 
szej dramaturgji na tory nienazbyt jeszcze 
pewne, lecz z pewnością dostatecznie okre- 


ślone. Każde zaś z tych przedstawień było 


niezapomnianą ucztą artystyczną i to nie w 
snobistycznem znaczeniu tego słowa, lecz 
które miało szeroki rezonans 
wśród ogromnej rzeszy widzów. 

Teatr im. Bogusławskiego skończył swój 
drugi sezon z tytułem najlepszego w Pol- 
sce teatru. Dorobek jego nie marnuje się i 
będzie w dalszym ciągu narastał Taka jest 
bowiem siła twórczości rzetelnej, że im wię- 
cej stawia się jej barier, tem szerszem i sil- 
niejszem płynie korytem. 


P, MIECZYSŁAW DOBROWOLSKI, 
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Bezkonkutencyjny humorysta polski, 

bijący swym dowcipem Gierasiń. 

skiego bawi swemi produkcjami by- 
walców Luny, zbierając huczne brawa. 


PNI TAMARI a r 


| -D Lubicz'i Laskowski artyści opery 
10,1. zToruńskiej, w głównych  partjach 


z „Madame Butte 


Że zjazdu Kółek Rolniczych w Łodzi. 


} 


rfly" Pucciniego 


Wyjazd junaków, T-wa Gimn 


W dniu 27 ub m.. © 


astycznego „Sokół" w Ło 


+ 


dzi na 


Uczesttitcy zjózdu Kółek Rolniczych, 'odbytego w dniu 4 b. m, z p. prezesem Kaczurowskim i inżynierem Kamińskim pośrodku. 


letnie kolonje 


lekkoutletycznych Warszawy. Sztafeta „Sokoła", która osiągnęła 


40,8 sekund na dystansie 4X75 m, 


W Krakowie pod kierunkiem lektora Uniwersytetu p. Linnemana zorganizowano kursy pływackie, ' będzie wspominany przez publiczność warszawską za tak rzadko widywaną 
© które ukończyło 80 studentek i 120 Studentów. Z i 8 mistrzostw grę fair, jaka cechowała obydwie drużyny. 
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Nowoobrana Miedzyzwiązkowa komisja artystyczna przy Związku Artystów Scen Polskich (Zasp). 


"Mr. Braun student uniwersytetu w Washingtonile pożera 50 jaj w ciągu 
jednej godziny i czuje się zupełnie zdrów po takiem śniadaniu. 
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| | Olbrzymi model „Pomnika lotnictwa" 
dłuta E. Wittiga. 


Losowanie loterji Zasp. na rzecz schroniska dła weteranów scen polskich. ¢>> ` T pE 
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— To mu pomóż w tej zemście i za bra- 
ta! — odrzekła matka. 

Znowu trzeba było poszukać towarzy- 
sza, aby wywrzeć zemstę do spółki. I zna- 
lazł się dziki i ponury Barra, który nie 
szczędził własnego brata, kiedy się roz- 
chodziło o zdobycie krowy.... 

Nocą majową, gdy cisza objęła okolicę, 
przybył Barra, umówiwszy się ze synem i 
wdowy, która mu ugotowała kawy, poda- | 
jąc również spory kubek synowi, aby się , 
obydwaj nasycili. A potem wyszli. , 

Księżyc wypełznął z morza i oblał po- 
światą cudną skały, które jakby postacie 
martwe, przystanęły groźnie i trwożnie na 


Woreczek był z miękkiej skórki ciemne- 
go koloru okrągły. 

Kiedy „nicpoń' wziął sobie spory zapas 
tytuniu, wręczając woreczek, rzekł: 

— Zdaje mi się, że on ze skóry naszego 
kota? — — — 

Lecz Farranca wcale nie zważał na to, 
a tylko go zabrał z powrotem i wsunął w 
kieszeń. A synalek nie spieszył się z zapa- 
leniem fajki, lecz wszedł do izby, a widząc 
matkę, rzekł sucho: 

— Mamo! Predu Farra zabił ci kota, a 
ze skóry zrobił woreczek na tytuń! — — — 

Matka, ubierając się właśnie do kościo- 
ła, kiedy przywdziewała strój na głowę i 


GRAZIA DELEDA 
(1872) 
pochodzi z wyspy Sardynii, a w u- 
tworach swoich z przedziwnym wdzię 
kiem kobiecego pióra kreśli życie, 0- 
brazki, bajeczne stroje, charaktery, 
typy swoich.. wyspiarzy, których o- 
pieśniła w wielu, wielu utworach. — 
Dzisiaj należy do najpopularniej- 
szych autorek we Włoszech, znana 
i u nas z licznych przekładów. 


KOT. 
(gatto.) 
Pewna wdowa posiadała dużego czarne- 
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go kota obok dwóch synów, nader weso- 
łych, często gęsto łobuzowatych, ale kocha- 
ła ich, jak i kota... | 

Nie byli, ci synalkowie, bardzo młody- 
mi już; mali, o czerwonych policzkach, a 
rudych włosach, nieco krzywych nozach, 
zbijali bąki, kłócili się, a już dokuczali są- 
siadom, co tylko było można... Zwłaszcza 
kobietom, to też ich omijały i nienawidziły. 
Była to rodzina biedaków, nie posiadająca 
ani pastwiska, ani też żadnego bydlęcia. 
Chłopcy jednak wracali zawsze z nałado- 
wanemi workami, darząc matkę obficie tu- 
pem, o który się wcale nie troszczyła, z 
jakich źródeł pochodził... | 

Z łupów tych, nadewszystko ze sera, 
lub z połaci koźlaka, korzystał i kot, nieod- 
łączny towarzysz wdowy, a i jej synalków 
w domu. Jakżeż on mile się łasił swym o- 
gonem o grubą suknię swej pani, a jak się 
w nią wpatrywał swemi oczkami turkuso- 
wemi.. A ona wzamian mówiła do kota 
czule, jakby nigdy się nie ważyła przemó- 
wić do synów. „Mój luby pyszczku* (mu- 
setto mio!)! Pan Bóg w niebie szczęśliwy 
 — jak i każdy na ziemi, któremu sie do- 
brze powodzi! O! Bóg wie, że biedak nie 
ma co. jeść, . a musi się sam o to, troszczyć... 
I ja też nie miałabym się troszczyć... Ale 
Bóg pozwala, aby słaby pomagał sobie, ile 
może, jeżeli mu ludzie pomóc nie chcą... O! 
mówił tak wielki Konstantyn, a był mą- 
drzejszy, aniżeli nisz sąsiad, Pietro (Predu) 
Farranca, a i bogatszy od niego... 


. Zżyla się w takich BT ze swym 
kotem 

Wtem pewnego dnia, kot znikną! bez 
śladu. Stara opłakiwała go, jakby ślubne 
dziecko, a poprzysięgła zemstę i czekała 
tylko, aby ją spełnić w bezględnej checi za- 
płaty za utratę ukochanego stworzenia. 

W rok po tym wypadku, starszy jej Syn, 
przezwany Murritu, w odróżnieniu od młod- 
szego, Murrone, stana! sobie 
drzwiach domu, czatując najwidoczniej na 
sąsiada, Farranca. A s ten: nadszedł, 
270) 


— Predu Farranca! dajno "mi trochę ta- 


baku do fajki! 


< Właścciel sporego kawafu ziemi wycią- : 
gnął woreczek z tabakiem i rzucił go CH 3 


sam nos proszącego. 
— Masz nieponiu! mia da 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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zdobiła ją, jak zwykle, wiankiem, odrze- 
kła: 

— Żadrzyjże mu za to skórę, jeżeli je- 
steś mężczyzną! — — — 

Nie potrzeba było innej iskry, aby w 
duszy chłopaka rozniecić pożar gwałtownej 
namiętności. Szukał wspólników, aby na- 
paść na zagrodę Farranca. 

— Wiecie — prawił im, rosłym towa- 
rzyszom włóczęg czy bójek — dotychczas 
myślałem, że to sąsiad dobry, ale teraz go 
zwę najgorszym! Co wy na to, aby go tak 
tucznych Świń i sprzedamy w 
napaść? 

— Zabierzemy mu jego dwieście tucz- 
nych świń i sprzedamy! — huknęli w od- 
powiedzi. — — — 

Ale znalazł się wśród nich zdrajca. Kie- 
dy urządzili napad towarzysze wraz ze 
swoim „komendantem“, niespodziewanie 
grad kul spadł na nich. To oddział drago- 
nów, sprowadzony przez Predu, dał salwę, 
a kiedy jeden z napastników chciał mówić, 
wówczas strzał "powalił go, a-krew. oblała 
ziemię. Reszta pierzchła. Jeden jeszcze do 
stał kulkę, a jako rannego przywlekł, aż 
do zagrody, gdzie był samotny dąb. Tym 
rannym był syn wdowy. Kiedy leżał tak 
na wiązce chróstu i liści, dźwignął się na- 


gle, a do pasterza, który go pilnował, za- 


czął szeptać: 

— INa matkę i ojca twego, na twoją du- 
szę cię zaklinam, rozwiąż mię i wyswo- 
bódź! 

— Chcesz uciec? — odrzekł pasterz. 

— Bynajmniej! Lecz odpocząć i 
strzelić Predu Farranca. — — — 

— No, to lepiej, żeś związany, bo nie 
zrobisz tego! — — — — 

Nazajutrz wraz z dragonami zabrano 
i odstawiono do sądu. Tam skaza- 
no go na dwadzieścia lat przymusowej pra- 
cy. 


za- 
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Rok upłynął, a stara wdowa nie zmie- 
niła koszuli ze zmartwienia, czekając, aż 
zdoła wywrzeć zemstę. W dniu mrocznym, 


_ młodszy Syn przyszedł raz z wiadomością, | 
| że jeden z owej bandy, parobek z Bottidy, 
„przyjął służbę u Farranca. 

a | — Wiesz co, mamo, ten: Judasz. chce się RE! „a ny 
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ziemi niewielkiego skrawka wyspy. Zdą- 
żali ku zagrodzie. W szopie spał sobie pa- 
robek z Bottida, a óbok niego mały wyro- 
stek. Kiedy nie mogli parobka przekonać, 
aby szedł z nimi na gospodarza, w krótkim 
czasie obydwóch zamordowali. Wyrostek 
przytem jęczał, bo go dusili gdy parobek 
dostał żelaznym toporem w głowę i runął 
na ziemię. Potem zapanowała cisza grobo- 
wa. 

Wrócili obydwaj do domu. Na drugi 
dzień ich aresztowano: Barra otrzymał ka- 
rę pracy przymusowej na całe życie, syn 
wdowy, ze względu na wiek, tylko na lat 
trzydzieści. 
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Piętnaście lat przeżyła wdowa samotnie, 
oślepła, a jedyną nadzieją jej było, że o- 
trzyma starszy syn jej ułaskawienie. I u- 
zyskał, wróciwszy raz w dniu majowym 
do domu, tenże sam wzrostem niski, o czer- 
wonych policzkach i rudych włosach. Mó- 


—wił różnemi narzeczami, hiepomny niedaw- 


nej przeszłości, wesół, jakby czas wiezie- 
nią przebył w podróży dla rozkoszy... 
Pracował bardzo przykładnie, a nawet 
zdobył sobie zaufanie wśród ludzi i u władz 
że mu kazano pilnować związaną bandę o- 
pryszków, kiedy ją ujęto na szczęście, aby 
położyć kres jej napadom. Wszyscy byli. 


przerażeni, bo banda dała się we znaki. je- 
den tylko syn wdowy, wcale nie czuł trwo- 


gi, boć on przeszedł te historie we własnem 
życiu, aby do nich nie wracać... Doił kro- 
wy spokojnie, dawał mleka każdemu. bo 
miał teraz serce nie bandyty, ale... nawró- 
conego! 

I wszyscy go szanowali, a okolica cie- 
szyła się, że już nie strasznym syn wdowy, 
gdy drugi, nie doczekał się końca takiego... 


Zaś staruszka, ślepa, nie dotknęła już nigdy 
kota, wierząc, że szerść kocia przynosi nie- 


szczęście, jakie drogo kosztowało jej serce 
matczyne. — — — | 
I nastały już spokojne czasy na wyspie, 
gdzie nikt nie znał przez długi czas takich 
wypadków, jak owe, z ust do ust, długo 
opowiadane „kocie historje”, — — — 
(Z włoskiego przełożył 
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Wij się nici, wij..... 


Rękodzielnictwo w szkole zawodowe. 
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